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Nowy Rok - nowy budżet

□  W przededniu Sylwe­
stra po długich debatach RN
zatwierdziła wskaźniki deficy­
tu i części dochodowej budże­
tu państwa na rok 1999.

Przewiduje się, że deficyt 
wyniesie 1% dochodu brutto, 
czyli 1.24 mld. hrywien przy 
wydatkach 25.135 mld hry­
wien. Powinno to całkowicie 
zaspokoić potrzeby podmio­
tów budżetow ych Ukrainy. 
N adal n ie  w iadom o, ja k  
będzie  finansow ana prasa 
m niejszości narodow ych 
Ukrainy, w tym “DK”. Przynaj­
mniej w roku ubiegłym niedo- 
finansow an ie  “D zienn ika  
Kijowskiego” ze strony pań­
stwa ukraińskiego wyniosło 
■około 43% przewidzianej kwo­
ty. Finansowanie przerwano 
a k u ra t  we w rz e ś n iu  p o  
zaistnieniu perypetii finanso­
wych u naszego wschodniego 
sąsiada.

Gdyby nie pomoc naszych 
ofiarodawców z Kraju i przede 
wszystkim Fundacji “Pomoc 
Polakom  na W schodzie” 
nasze num ery nie ujrzałyby 
światła dziennego.

□  W przededniu Nowe­
go Roku Rada Najwyższa

Ukrainy zatwierdziła ostate­
cznie Konstytucję Autonomi­
cznej Republiki Krym. Ogól­
ne nastroje po tym wydarze­
niu wyraziłjeden z członków 
P rezyd ium  RN ARK G. 
Babenko, który powiedział, 
że: “ukazan ie  się d ru g ie j 
K onsty tucji na U k ra in ie  
umożliwia rozważania o jej 
fed e ra ln e j perspek tyw ie”. 
Tym czasem  obserw ato rzy  
zaznaczają że w Konstytucji 
ARK nie zrealizowano idei 
Medżelisu Krymskotatarskie- 
go o kwotach wyborczych dla 
repatriantów.

O Po zawetowaniu przez 
prezydenta Ustawy RN o
p o d n ie s ie n iu  m in im um  
socjalnego i m inim alnego 
wynagrodzenia sesja przyjęła 
nową Ustawę, uwzględniają­
cą uwagi krytyczne. W roku 
1999 te wskaźniki wynosić 
będą odpow iednio - 90.7 i 
73.7 hrywien m iesięcznie. 
Pamiętajmy, że rok 1999 to 
rok  w yborów p re z y d e n ta  
Ukrainy, a zatem nie będzie 
on zapewne rokiem spokoj­
nym dla naszych parlam en­
tarzystów.
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Ambasada i Konsulat 
Generalny RP w K-І owić

serdecznie dziękuje 
wszystkim instytucjom  

ukraińskim i organizacjom  
polonijnym, 

a także osobom  indywi­
dualnym za przekazane 

życzenia Świąteczne 
i Noworoczne

Wszystkim, którzy przy­
słali nam dobre słowa 
z okazji Świąt i Iłowego 
Koku l  serca 
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■'Dzienniku Kijouskiego"

Fundację „Pomoc Polakom na 
Wschodzie”prosimy o przyję­
cie serdecznych podziękowań 
i wyrazów wdzięczności za 
przekazane nam dla potrzeb 
wydawniczych stanowisko 
k o m p u t e r o w e .

Redakcja 
„Dziennika K ijow skiego”
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W  Kijowie ukazała się 
książka Sergieja  

Zaremby “Ukraińskie Towarzy­
stwo Ochrony Zabytków Histo­
rii i Kultury”. W publikacji uka­
zana jest historia tej organizacji 
społecznej, a także światowe 
dośw iadczenia związane z 
ochroną zabytków.

Tradycje związane z popula­
ryzacją, ochroną i badaniam i 
dotyczącymi zabytków istniał)- w 
Polsce już w XVIII wieku. Właś­
nie wtedy pojawiły się opisy 
zabytków i grawiury. Za pierwszy 
zbiór opisów polskich zabytków 
uważane są “Szkice starodawnej 
Polski” Tomasza Szweckiego, 
które wydano w 1816 roku.

W XIX w ieku periodyk i 
“Przyjaciel Narodu”, “Dziennik 
Krakowski”, “Dziennik Ilustro­
wany”, “Kłosy” i “Wędrowiec” 
publikowały na swoich łamach 
materiały dotyczące zabytków.

Pierwszą organizacją społe­
czną, która zajmowała się pro­

blemami związanymi z badania­
mi, ochroną i p ropagandą za­
bytków było PolskieTowarzystwo 

-Krajoznawcze założone w 1906 
roku. Od 1910 roku wydawało 
ono czasopismo “Ziemia”. Towa­
rzystwo organizowało wycieczki, 
drukowało tanie przewodniki po 
pewnych regionach Polski, zajmo­
wało się konserwacją i odbudową 
zabytków. Spadkobiercą Polskie­
go Towarzystwa Krajoznawczego 
jest Polskie Towarzystwo Turysty­
czno-Krajoznawcze, które działa 
do chwili obecnej.

W Polsce wydawany jest mie­
sięcznik dla miłośników historii - 
“Mówią wieki”, archeologii - “Z 
głębiny wieków”. Centrum Doku­
mentacji Zabytków wydaje kwar­
talnik dla zawodowych restaura­
torów- “Ochrona Zabytków”. Od 
1977 roku ukazuje się czasopismo 
“Spotkania z Zabytkami”. Wszy­
stkie materiały publikowane w 
“Spotkaniach” propagują ochro­
nę zabytków jako  sprawę wagi

państwowej o dużym znaczeniu 
dla gospodarki, podejmują pro­
blemy związane z restauracją i 
konserwacją zabytków oraz uka­
zują nierozerwalny związek mię­
dzy zabytkami kultury i środo­
wiska naturalnego.

W 1962 roku Ministerstwo 
Kultury i Sztuki stworzyło w War­
szawie Centrum Dokumentacji 
Zabytków, z którym  na stałe 
współpracuje 49 pododziałów 
dokumentacji zabytków podle­
gających wojewódzkim wydzia­
łom konserwacji zabytków. Cen­
trum dokonuje wpisu do reje­
stru zabytków przy pomocy spe­
cjalnej karty (sztonu), która 
wypełniana jest osobno dla każ­
dego zarejestrowanego obiektu 
i zawiera fotografię, adres oraz 
podstawowe dane o zabytku.

Działalność naukowa uzu­
pełniana jest działalnością wyda­
wniczą i popularyzatorską.

Ciąg dalszy  na str. 3

Urzędnicy ze skupieniem obejrzeli tablicę, po 
czym zapadła dziwna cisza, którą przerwało 
pytanie p. Eugenii Nowickiej: “A jak my to 
pogodzimy z istniejącą ustawą o językach?” • 2

Tymczasem podstawowym źródłem nieszczęść w 
ludzkim życiu, czy to w biedzie, czy w dostatku, 
jest brak celu życia, który jest rzeczywistym 
celćm, a nie ubóstwionym środkiem przez nas 
umiłowanym. • 4

Kiedyś wierzono, iż dziecko “przynosi” ze sobą 
na świat swoje imię. Dlatego noworodka na­
zywano imieniem patrona dnia, w którym się 
urodził. • 7

Pojawia się w najmniej oczekiwanym momencie. 
Szpeci twarz (i nie tylko) zimą i latem. Ciągnie się 
co najmniej tydzień. Jest utrapieniem kobiet i męż­
czyzn. • 4

Serce Marszałka zostało pochowane w grobie 
matki, na wileńskiej Rossie. Liga Narodów uczciła 
na specjalnym posiedzeniu pamięć Marszałka 
Polski. • 6
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W  ostatni poniedziałek 
1998 r. w Bibliotece 

im Adama M ickiew icza w 
Kijowie odbyło się spotkanie 
studentów, którzy studiują w 
Polsce.

Wśród zebranych byli tak­
że: kierownik biblioteki i na­
uczycielka języka polskiego p. 
Czesława Rasuł.

Studenci opow iadali o 
sobie, o nauce, o warunkach 
życia, które mają w Polsce. 
Dzielili się wspólnymi proble­
mami. Jako że spotkanie odby­
wało się tuż po Bożym Naro­
dzeniu to na samym jego  
początku zostały odśpiewane 
kolędy pod akompaniament 
utalentow anego gitarzysty 
Nikity, który ma nadzieję stać 
się wkrótce studentem jednej 
ze szkół wyższych w Polsce..

Jak zawsze gospodarze  
biblioteki zatroszczyli się o 
stworzenie ciepłej, towarzy­
skiej atmosfery, za co studen­
ci wyrażają serdeczne podzię­
kowania.

Tatiana A rtuszew ska
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Z życia ośrodków

Pożyteczny kult

Kult Juliusza Słowackiego w 
Krzemieńcu - to tradycja dawna. 
Jeszcze za czasów zaboru rosyj­
skiego w roku 1910 w naszym 
kościele parafialnym umieszczo­
no wspaniały pomnik poety dłu­
ta Wacława Szymanowskiego, dla 
upam iętnienia postaci wielkiego 
krajana w okresie obchodów 100. 
rocznicy urodzin.

Ulica, przy której stały domy 
Januszewskich (dziadków Juliu­

Perypetie z tablicą

Dni Słowackiego w Krzemień­
cu zawsze przynoszą miłe niespo­
dzianki. A rok ubiegły przyniósł 
pod  tym w zględem  przeżycia 
szczególne. Cała sprawa polega­
ła na okolicznościach przygoto­
wań do odsłonięcia ku czci Wie­
szcza dwujęzycznej tablicy pamiąt­
kowej we dworku Słowackich.

Już od dłuższego czasu krąży­
ła idea umieszczenia takiej tabli­
cy pamiątkowej na ścianie dwor­
ku. Wreszcie po naradzie z kon­
sulem Wincentym Dembickim, 
nadzieja zaczęła się materializo- 
wać. Pan konsul znalazł dla wyko­

tra  W róblew skiego, konsu la  
generalnego we Lwowie - p. Pio­
tra Konowrockiego, władz miasta, 
uczestn ików  k o n k u rsu  i 
zebranych gości tablica pamiątko­
wa została jedynie przekazana 
administracji miasta z oznajmie­
niem term inu  odsłonięcia na 
wrzesień.

Słow acki ustam i dzieci

A następnego dnia zaczął się 
konkurs, o którym mimo że było 
to już dość dawno pozwolę sobie 
jednak napisać szerzej.

Do jury zostali zaproszeni: p. 
Teresa D utkiew icz ze Lwowa

storczyków. Do dworku, poważ­
nie, kołysząc się na wyboistej 
jezdni, podjechały auta z gośćmi 
z Polski i dyplomatami.

Witani przez władze miasta i 
towarzystwo OKP goście weszli na 
czołowe miejsce przy ganku. Uro­
czystość zaczęła się odegraniem 
hymnów narodowych i powita­
niem przez mera miasta Andrze­
ja  Guslawskiego. Po czym nastą­
piło uroczyste poświęcenie odsło­
niętej tablicy przez ks. pb. Tadeu­
sza Mieleszkę i odśpiewanie przez 
chór „Barwy K rzem ienieckie” 
hymnu “Gaudę Mater Polonia”. 
Dalej, po kolei zabierali głos wyso­
cy goście: am basador p. Jerzy

K rzem ieńczan ie  
pam iętają Ju liu sza

sza) i Słowackich, została nazwa­
na im ieniem  poety. W dworku 
Słowackich, do dzisiaj istnieją­
cym, znajduje się biblioteka miej­
ska nosząca imię wieszcza.

Są też skałki w malowniczej 
miejscowości w okolicach Krze­
mieńca, do których nieraz węd­
rował w młodzieńcze lata Juliusz, 
nazwane jego imieniem.

A o wszystkim co dotyczy 
życia poety opowiada dziś ekspo­
zycja sali S łow ackiego przy 
muzeum krajoznawczym w Krze­
mieńcu!

Właśnie teraz, kiedy już od 9 
lat jesteśmy zrzeszeni w Towarzy­
stwo Odrodzenia Kultury Polskiej 
im. J. Słowackiego, możemy w 
pełni zadbać o tradycje i zabytki 
kultury polskiej na naszych tere­
nach. Zabiegamy o wyremonto­
wanie dworku Słowackich i prze­
obrażenie go w muzeum poety. I 
mimo wielu przeszkód i nieporo­
zum ień w tej właśnie sprawie 
pew ne ważne osiągnięcia  już  
mamy.

Rząd polski oraz Stowarzysze­
nie „Wspólnota Polska” wyrażają 
chęć patronowania temu przed­
sięwzięciu, które potrzebuje zna­
cznych d o tac ji finansow ych. 
Pewne sumy już są zebrane jako 
datki dobrowolne osób prywat­
nych oraz instytucji polskich na 
koncie w Krakowie. Akcja ta jest 
echem na apel o ratowanie dwor­
ku Słowackich w Krzemieńcu, 
skierowany do społeczeństwa pol­
skiego. Lecz na głównego spon­
sora jeszcze musimy poczekać!

Niedawno imię naszego Wie­
szcza nadano Sali Kolumnowej 
liceum - teraz czytelni Biblioteki 
Kollegium. Bardzo nas ten fakt 
ucieszył, choć i jednocześnie zmu­
sił do pytania. W jaki sposób my, 
an im ato rzy  tradycji polskiej, 
powinniśmy się wykazać w tej 
sytuacji!

Sala nie posiadała portretu  
poety - co stało się w danej sytua­
cji nie do pomyślenia. Zwróciliś­
my się zatem, kolejny już raz, do 
naszej mecenatki „Wspólnoty Pol­
skiej” w Warszawie. Portret ufun­
dowano i w uroczystej atmosferze 
w obecności uczniów i g rona 
pedagogicznego Kolegium zajął 
on czołowe miejsce w sali noszą­
cej jego imię. A przeciwległą ścia­
nę zajmuje ekspozycja fotografi­
czna pt. „Powrót Poety”, treścią 
której jest przebieg uroczystego 
sprowadzenia prochów wieszcza 
narodu z Paryża do Krakowa w 
czerwcu 1927 r.

nan ia  takiej tablicy chętnego  
sponsora -Radio Lublin. Uroczy­
stość odsłonięcia zamierzaliśmy 
połączyć z rozpoczęciem tradycyj­
nego konkursu recytatorskiego 
poświęconego poezjij. Słowackie­
go dla polskiej młodzieży zrzeszo­
nej w FOP na U k ra in ie . O d 
dwóch lat razem ze „Wspólnotą 
Polską” w czerwcu organizujemy 
takie konkursy w Krzemieńcu, 
odznaczając w ten sposób jeszcze 
jedno  ważne wydarzenie związa­
ne z imieniem Słowackiego — 
rocznicę przeniesienia prochów 
poety do Ojczyzny, na Wawel.

Podobnie jak w lata poprze­
dnie w dni te zebrało się w Krze­
mieńcu dużo młodzieży ze swoi­
mi opiekunami z różnych regio­
nów Ukrainy. Tablicę przysłano o 
dwa dni wcześniej. Do biblioteki 
przybyli śpiesznie przedstawicie­
le władz po to, by zadecydować o 
je j ostatecznym zamontowaniu 
(pozwolenie na co już mieliśmy 
od wojewódzkiego architekta).

U rzędnicy  ze skup ien iem  
obejrzeli tablicę, po czym zapad­
ła dziwna cisza, którą przerwało 
pytanie p. Eugenii Nowickiej: „A 
jak my to pogodzimy z istniejącą 
ustawą o językach?”

Pięknie wykonany, na cie­
mnoszarym perłowym granicie, 
napis głosił:

„W tym dom u spędził lata 
dziecinne wielki polski poeta, 
zwiastun wolności swojego naro­
du Juliusz Słowacki”. W darze 
Poecie - wdzięczni rodacy.”

A niżej - tłumaczenie w języ­
ku ukraińskim.

W aśnie na tym polegała nie­
zgodność z ustawą: wszystkie ofi-' 
cjalne napisy powinny być wyko­
nane w pierwszej kolejności po 
ukraińsku, a potem w dowolnym 
innym języku.

Co mieliśmy w tym przypad­
ku robić?

Jedni doradzali przepiłować 
tablicę i w ten sposób zmienić 
porządek napisu. Lecz zepsułoby 
to całkowicie układ graficzny. 
Odłożono sprawę wmontowania 
tablicy do następnej daty - 189 
urodzin poety na wrzesień 1998 
r. Była też jeszcze jedna przyczy­
na przeniesienia akcji — niewy­
dolność całkowicie spróchniałej 
ściany, która, jak orzekli fachow­
cy, mogła nie wytrzymać ciężaru 
tablicy.

W wyniku tych okoliczności 
na uroczystym zebraniu  w obe­
cności sponsorów z Radio Lublin 
- red. Mariana Zacharczuka i Pio­

redaktor biuletynu FOPU, 
profesor Kolegium Peda­
gogicznego w Krzemieńcu 
p. O leg Wasyłyszyn, ks. 
A lfons G órowski p ro ­
boszcz parafii w Kołomyi 
oraz p. Iwona Trojanow­
ska, nauczycielka polskie­
go. Jak i w roku ubiegłym 
uczestn ikam i konkursu  
zostali zwycięzcy lokalnych 
konkursów recytatorskich.
Poezja obu wieszczów, wy­
brana indywidualnie przez 
każdego z nich, brzmiała w sali 
wspaniałą melodyką polskiego 
słowa. Aż trudno było uwierzyć, 
że tak pięknie wypowiadane po 
polsku wiersze recytują dzieci, 
które całkiem niedawno zaczęły 
się uczyć ojczystego języka.

Pierwszymi nagrodami szczy­
ciły się: Mościska, Kołomyja i 
Krzemieniec. Pięciu najlepszych 
uczestników Kuratorium Oświaty 
w Katowicach nagrodziło tygo­
dniowym pobytem w Polsce.

Konkurs zakończył się weso­
łym koncertem, w którym ucze­
stniczyli wszyscy członkowie, jury, 
kibice, opiekunowie. Po kolacji 
tańczyliśmy do upadłego. Pogo­
da dopisywała. Kiedy rozchodzi­
liśmy się na odpoczynek nad 
Boną świecił jasny księżyc.

W taki sposób druga, bardziej 
udana część całej imprezy przysło­
niła sobą niepowodzenie pier­
wszej. Lecz i ta, nie mniej ważna 
pierwsza część — odsłonięcie ta­
blicy, uzyskała swój dalszy rozwój 
i pomyślne zakończenie.

Otóż po naradzie z konsulem 
D em bickim  zapadła decyzja: 
przepolerować tablicę i na nowo 
opatrzyć ją  tekstem, tym razem 
już w porządku zgodnym z wyma­
ganiami.

Koszty z tym związane konsul 
pokrywał. Zawiozłam tablicę do 
zakładu w Tarnopolu, skąd po 
pewnym czasie wróciła wykonana 
na nowo, lecz niestety — nie 
dorównywała pierwotnej w jako­
ści wyrytego napisu. Wmontowa­
na w ścianę pomiędzy dwoma 
oknami dworu (na lewo od gan­
ku) oczekiwała teraz na uroczy­
ste, zapowiedziane przez władze 
miejsce odsłonięcie.

W uroczystości tej zapowie­
dział swój udział Ambasador RP 
w Kijowie Jerzy Bahr. 25 wrześ­
nia krzemieńczanie zebrali się 
przy dworku Słowackich koloro­
wym, gwarnym tłumem ukwieco­
nym dziesiątkami bukietów i wią­
zanek jesiennych  dalii, róż i

Bahr, obydwaj panowie redakto­
rzy Marian Zacharczuk i Piotr 
Wróblewski z Lublina, przewo­
dniczący administracji rejonowej 
Andrzej Krawiec, p. Tamara Sie- 
nina z muzeum, miejscowa poet­
ka i śpiewaczka p. Olga Birkowa, 
nauczycielka p. Tamara Tkaczuk; 
kierowniczka biblioteki p. Taisia 
Majkowa.

Wystąpienia te były dopełnia­
ne recytacjami wierszy oraz śpie­
wem zgodnie z przygotowanym 
scenariuszem. Godnym zakończe­
niem  im prezy było przyjęcie 
wydane przez Radę Miasta. Przy 
stołach potoczyła się rozmowa 
dotycząca naszych wspólnych 
problemów. Mer miasta tłumaczył 
zw lekanie z pozw oleniem  na 
rem ont dworku niemożnością 
znalezienia właściwego budynku 
zastępczego dla biblioteki, suge­
rując wspólną budowę dla niej 
nowego gm achu. A m basador 
obiecał przyspieszyć pertraktacje 
na temat Dworku w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki Ukrainy.

Na pożegnanie dostojnicy 
zostali zaproszeni na szczyt góry 
Bony, skąd podziwiali piękny 
widok panoramy Krzemieńca - 
rodzinnego miasta Juliusza Sło­
wackiego.

Jadw iga Gustowska
(autor na zdjęciu)

Zwracam się z uprzej­
mą prośbą o pomoc w uzy­
skaniu informacji o moim 
dziadku: Jan Wagner ur. 
1881 w Coloni Burgthal, 
powiat Gródek Jagielloń­
ski, woj. Lwów. Była to 
kolonia niemiecka.

Jan Wagner syn Hil- 
debrandt Margaritty z 
domu Krepitz i Mikołaja 
Wagnera ur. 5.02.1842 r. w 
Burgthal.

Ш W dniu 28 grudnia 
w bibliotece im. A. Mickiewi­
cza w Kijowie odbyło się 
noworoczne spotkanie mło­
dzieży studiującej na pol­
skich uczelniach oraz przygo­
towującej się do studiów w 
Polsce.

Ш Interesujące wiado­
mości dotyczące Polaków 
można znaleźć w książce Wse- 
w ołoda N aułki “Хто i 
відколи живе в Україні” 
wydanej w roku 1998 przez 
Główną Redakcję Literatury 
wjęzykach Mniejszości Naro­
dowych Ukrainy.

Ш 13 stycznia br. w sie­
dzibie ZG Stowarzyszenia 
Niemców Ukrainy odbyło się 
spotkanie prezesów organi­
zacji m niejszości n a ro d o ­
wych Ukrainy.

И 15 stycznia br. od­
było się noworoczne spotka­
nie członków Związku Pola­
ków Kijowa i PSKO im. A. 
Mickiewicza z okazji X-lecia 
Ruchu Polonijnego.
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■ ГТЩ1НТЕУД Słowo mickiewiczowskie trwa do dziś

Uczestnicy Okrągłego Stołu w Związku Pisarzy Ukrainy 
oglądają wystawę książkową

J a k już nasi czytelnicy wie­
dzą, ostatni miesiąc ubie­
głego roku w Kijowie obfitował 

w imprezy mickiewiczowskie.
Chciałoby się jed n ak  spodzie­
wać, że zainteresowanie postacią 
wybitnego poety, jak  i w ogóle 
polską lite ra tu rą  na ziem iach 
Ukrainy, nie ograniczy się tylko 
do obchodów „okrągłej daty”.

Nadzieję na to podsyca, mię­
dzy innymi, okrągły stół zorgani­
zowany z okazji 200-lecia A. Mic­
kiewicza w Związku Pisarzy Ukrai­
ny. Przecież literaci i naukowcy, 
którzy w nim uczestniczyli, od 
wielu już lat badają twórczość nie 
tylko w ielkiego rom antyka, a 
również innych pisarzy polskich, 
wiele uwagi poświęcają powiąza­
niom literackim dwóch narodów- 
ukraińskiego i polskiego, dużo 
tłumaczą. I właśnie problemy tłu­
m aczenia, a także wykładania 
twórczości A. Mickiewicza na 
uczelniach ukraińskich porusza­
no podczas tego spotkania.

Na przykładzie ukraińskich 
dumaczeń poezji polskiego wie­
szcza profesor Julia Bułachowska 
określiła w swoim referacie dwa 
trendy w rozwoju ukraińskiej 
szkoły przekładu. Jeden  z nich 
charakteryzuje się precyzją i peł­

Ciąg dalszy  z e  s tr .l

Podstawowym zadan iem  
Centrum jest prowadzenie ewi­
dencji historycznych miejsc. Do 
końca lat 80. przygotow ano 
ponad 500 dokładnych m ono­
grafii dotyczących historycznych 
miejsc, tyle samo planów tych 
miejsc, ponad 8 tysięcy zdjęć lot­
niczych. Drugim kierunkiem  
działalności je s t prowadzenie 
ewidencji zabytków architektu­
ry i budownictwa, które zostały 
wpisane do państwowego reje­
stru. Trzeci kierunek działalno­
ści C entrum  to prow adzenie 
ewidencji zabytków techniki, 
zarówno ruchomych, jak  i nie­
ruchomych. Czwarty kierunek - 
to prowadzenie ewidencji zaby­
tków archeologicznych. Piąty - 
prowadzenie ewidencji rucho­
mych zabytków. Kartoteka tego 
typu zabytków została skompu­
teryzowana. Centrum  posiada 
wydziały, archiwum, bibliotekę 
i fototekę.

W listopadzie 1989 roku 
Ukraińskie Towarzystwo Ochro­
ny Zabytków Historii i Kultury 
podpisało umowę o współpracy 
z Towarzystwem O pieki nad 
Zabytkami Rzeczpospolitej Pol­
skiej. Zgodnie z umową przewi­
duje się wzajemne wizyty dele­
gacji w celu wymiany doświad­
czeń w dziedzinie ochrony, kon­
serwacji i wykorzystania zabytko­
wych obiektów a także w dzie­
dzinie organizacji i propagandy. 
Szczególną uwagę poświęca się 
organizacji wspólnych prac kon­
serw atorskich  i działalności 
gospodarczej.

Dana umowa była podpisa­
na na okres pięciu lat (1991- 
1995). Zgodnie z niąjuż w 1991

nią przekazywania nie tylko tre­
ści, ale i ducha utworu. Jaskra­
wym przedstawicielem tego kie­
runku był wybitny ukraiński poe­
ta Maksym Rylski.

Drugim podejściem jest two­
rzenie współczesnego autoryzo­
wanego wariantu utworu w stylu 
mickiewiczowskim. Do takich 
w łaśnie, zdaniem  prof. Buła- 
chowskiej, należą słynne przekła­
dy Pawła Tyczyny. O potrzebie 
tworzenia swojej własnej in ter­
pretacji dzieł Mickiewicza przez 
każde nowe pokolenie tłumaczy 
pow iedzia ł p o e ta  S tanisław  
Szewczenko.

Ciekawie i barwnie o powią­
zaniach Mickiewicza z Ukrainą, 
o wątkach ukraińskich w twórczo­
ści polskiego poety, o pewnym 
podobieństwie kontaktów twór­
czych i światopoglądów Mickiewi­
cza i Szewczenki mówił tłumacz 
Serhij Borszczewśkyj. W edług 
n iego , każdy z tych tem atów  
godny jest bardziej głębokiego 
zbadania przez naukowców obu 
krajów.

Interesujące refleksje o mo­
żliwości rozszerzenia wykładania 
utworów Mickiewicza w szkołach 
Ukrainy zabrzmiały w wystąpie­
niu profesora filozofii Dmytra

roku przeprow adzono szereg 
akcji. M. in. zorganizow ano 
wymianę grup dzieci, które uczą 
się w dziecięcych szkołach pla­
stycznych (w grupie z Ukrainy 
znalazły się również dzieci ze 
strefy czarnobylskiej). W okre­
sie lipiec-sierpień 1991 roku 
zorganizowano dla nich pięć 
międzynarodowych plenerów - 
zarówno w Polsce, jak i w Ukrai­
nie. Dzieci wykonały prawie 500 
rysunków przedstaw iających 
zabytki historii i architektury 
obu krajów.

Polscy koledzy zorganizowa­
li seminarium na temat konser­
wacji zabytków architektury dre­
wnianej, w którym udział wzięli 
ukraińscy specjaliści. W czerwcu 
1995 roku  przeprow adzono  
wymianę studentów-konserwa- 
torów, którzy uczestniczyli w 
pracach związanych z ratowa­
niem nekropolii.

Grupa polskich studentów 
odnaw ia ła  zabytki sztuki 
(kościół z XVII w. w Nesterowie, 
obwód lwowski).

Ukraińscy architekci, rzeź­
biarze, historycy wspólnie z pol­
skimi kolegami przeprowadzili 
p race  kon serw ato rsk ie  na 
ukraińskim cmentarzu w pobli­
żu wioski Radruż, wykonali pra­
ce poszukiwawcze, naukowe i 
konserw atorsk ie  na te ren ie  
uk ra iń sk ich  (łem kow skich) 
cmentarzy we wsiach Czarne, 
L ipne , Zdynia, N eznajow a, 
Radoczyna, Damę. Ukraińscy 
specjaliści przy pom ocy pol­
skich kolegów zapoznali się nie 
tylko z łemkowskimi nekropo­
liami, ale poznali również zaby­
tki architektury i obiekty zwią­
zane z kultem.

Anatolij /.barou:skij

W epryn iaka. Je g o  
zdaniem, w państwo­
wych p ro g ra m a c h  
szkolnych za m ało 
m iejsca udziela się 
literaturom  słowiań­
skim. Niestety, uwaga 
ta nie została zauwa­
żona przez zaproszo­
nych, ale n ieo b ec­
nych na im p rez ie  
przedstawicieli Mini­
s te rs tw a  O św iaty 
Ukrainy. W każdym 
razie istotnym  je s t 
to, że wszystkie wy­
s tą p ie n ia  d e m o n ­
strow ały  g łęb o k ie  
zaangażow anie te ­
m atem  i obiecywały 
interesujące plony w 
przyszłości.

Co do jubileuszo­
wego wieczoru mic-' 
k ie w ic z o w sk ie g o , 
który parę dni później odbył się 
w stołecznej filharmonii, to miał 
on zupełnie inne, co prawda nie 
naukowe, ale również bogate - 
tym razem artystyczne akcenty.

Mistrzowska recytacja roman­
tycznych wierszy zademonstrowa­
na przez aktorów polskiego tea­
tru ze Lwowa, pełne natchnienia,

[Gospodarka

Wolny handel 
z Estonią

P olska zawarła umowę 
z Estonią o utworze­

niu strefy wolnego handlu, 
która wchodzi w życie z po­
czątkiem roku.

U m ow a p rzew id u je , że 
od  1999 r. większość towarów 
przem ysłow ych sprow adza­
nych z Estonii będzie mieć 
zerow ą stawkę celną, a dla 
pozostałych będzie stopnio­
wo z n o sz o n e  cło  w c iąg u  
roku. Wyjątek od tej reguły 
stanow ią p rzed e  wszystkim 
nowe sam ochody, n a  k tóre  
c ło  obow iązyw ać b ę d z ie  
jeszcze do  2002 r., a także 
paliwa, stal i au ta  używane — 
objęte cłem  do  2001 r.

Częściowo tylko liberali­
zuje się handel towaram i rol­
nymi i artykułam i spożywczy­
mi. Polska zastrzegła sobie 
prawo do kontyngentów  na 
estońskie m leko w proszku, 
sery , m ię so  w iep rzo w e  i 
wybory czekoladowe. W Esto- 
n ii cały im p o r t  ro ln y  m a 
zerową stawkę celną. Umowa 
p rz e w id u je  je d n a k ,  że w 
pewnych sytuacjach kraj ten 
będzie m ógł nałożyć cła na 
n iek tó re  sprow adzane z Pol­
ski towary rolne.

Polska wysyła do Estonii 
m . in . m a te ria ły  i w ybory 
włókiennicze, świeże mięso, 
m argarynę, owoce, m rożone 
warzywa, a także mydło, śro­
dki p iorące, kosmetyki i ka­
ble. Z Estonii sprowadza się 
p rzed e  wszystkim d rew no , 
k tó re  s tan o w i p ra w ie  40 
proc. całego im portu .

AŁ-GW

wirtuozyjne wykonanie muzyki 
Chopina, Ogińskiego, Moniuszki 
przez Narodową Orkiestrę Sym­
foniczną Ukrainy pod batutą I. 
Hamkała, piękne kolędy, które 
śpiewał kijowski zespół „Kanty- 
czki” i żytomierski chór im. Juliu­
sza Zarębskiego, cudowny występ 
Narodowej Męskiej Kapeli Chó­

ralnej im. Rewuckiego pod batu­
tą B. Antkiwa...

Każdy z punktów programu 
pełny był inspiracji, która świad­
czyła o tym, że zainteresowanie 
twórczością wielkiego polskiego 
poety urodzonego 200 lat temu, 
na Ukrainie jest nieustające.

Ludmiła Slesariewa

Międzynarodowy, Otwarty Konkurs Literacki 
dla Polonii na wiersz, esej lub humoreskę 

. o medal “Złotego Szerszenia”

W arunki K onkursu

I. Do udziału w Konkursie organizatorzy zapraszają mło­
dzież w wieku do 35 lat z krajów europejskich i pozaeuro­
pejskich piszącą po polsku i nie mieszkającą w Polsce także 
młodzież państw obcych. W konkursie mogą brać udział 
autorzy prac dotąd nigdzie nie publikowanych.

II. Prace oznaczone Godłem (skrótem 3 literowym) nale­
ży wysłać na adres Fundacji do dnia 15 maja 1999 w zakle­
jonej kopercie, oznaczonej tylko tym samym Godłem, należy 
podać nazwisko, adres i krótki życiorys. Prace powinny być 
wydrukowane po polsku na maszynie lub komputerze.

III. Organizatorzy przewidują następujące kategorie 
Konkursu do wyboru:

• wiefsze własne, oryginalne wjęzyku polskim do 3 utwo­
rów:

• esej literacki, filozoficzny do 3 stron maszynopisu;
• hum oreska do 3 stron maszynopisu.
Organizatorzy przewidują nagrody pieniężne, pobyty  

w Polsce oraz nagrody rzeczowe.
Najwyższą nagrodą — Grand Prix — będzie medal "Zło­

tego szerszenia".
0  przyznaniu nagród zdecyduje Jury.
5. Ogłoszenie wyników Konkursu nastąpi w czerwcu 

1999 r.
6. Uroczyste wręczenie nagród odbędzie się w czasie 

Sympozjum Literackiego zorganizowanego w dniach od 30 
lipca do 2 sierpnia 1999 roku w Warszawie.

7. Nagrodzone utwory zostaną opublikowane w formie 
książkowej.

8. W skład Jury wejdą: członkowie zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich.

Informacji udzielą organizatorzy:

Fundacja Młodej Polonii oraz Stowarzyszenie 
“Wspólnota Młodej Polonii” w Warszawie.

PL 00-322 Warszawa , Krakowskie Przedmieście 64 
Szef biura: teł/fax: 663-77-12, 

komórkowy: 602 658 562 - czynne całą dobę
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ojawia się w najmniej oczekiwanym momencie. Szpeci twarz 
(i nie tylko) zimą i latem. Ciągnie się co najmniej tydzień. 

Jest utrapieniem kobiet i mężczyzn.
Znana jest jako „zimno”, „febra” lub „skwarka”. Lekarze nazywa­

ją  ją  „opryszczką zwykłą”, po łacinie herpes sim- 
plex.

Opryszczkę wywołuje wirus, a ściślej — 
dwie odmiany wirusa: HSV-1 (opryszczką 
na wardze i twarzy) i HSV-2 (opryszczką 
na narządach płciowych i w okolicy 
odbytu). Sposób przenikania wirusa 
do ustroju nie jest jeszcze dokładnie 
poznany, wiadomo jednak, że opry- 
szczka często towarzyszy ostrym cho­
robom  zakaźnym i gorączkowym, 
np. zapaleniu płuc czy grypie.

Opryszczką może pojawiać się 
również tuż przed lub w czasie mie­
siączki, na ogól zawsze w tym samym 

miejscu. Nazywa się wówczas opry­
szczką nawracającą (herpes men- 
strualis).

Wirusem opryszczki można się 
zakazić np. przez pocałunek lub kon­
takt płciowy. Pierwszymi objawami 

“zimna” są drobne pęcherzyki wypeł­
nione płynem surowiczym, którzy po 

kilku dniach mętnieje. Po pęknięciu 
pęcherzyków wytwarza się strupek. Goi 
się on nie pozostawiając blizn.

Szczególnie niebezpieczna jest 
oprzyszczka na rogówce: może 
spowodować zmętnienie rogówki 
i nawet uszkodzenie wzroku.

jak leczyć opryszczkę? Niektó­
rzy uważają, że opryszczką tak jak 
katar, trwa tydzień niezależnie od 

leczenia i po prostu trzeba ją prze­
czekać. Inni mają własne, wypróbo­
wane i podobno skuteczne sposo-

Podobno można walczyć z nią już 
v pierwszym okresie (gdy swędzi ijuż, 
już mają się pojawić pęcherzyki) — 

stosuje się wówczas specyfiki wysu­
szające, np. płyn wysuszający “Izi- 

su”, maść cynkową, spirytus salicylowy i fiolet goryczki (gencjanę).
Niektórzy zalecają na chore miejsca przykładać aspirynę rozpu­

szczoną w łyżeczce wody lub spryskiwać je  antybiotykiem w aerozolu.
Najbardziej oryginalnym “medykamentem” na opryszczkę jest 

zwykła pasta do zębów: ponoć doskonale wysusza, a dodatkowo łago­
dzi swędzenie i daje miłe uczucie chłodu.

Przy rozległych zakażeniach podaje się antybiotyki doustnie. 
Utworzonego już, mimo naszych starań zapobiegawczych, stru- 

pka nie wolno dotykać i zrywać. Można go posypywać sproszkowa­
nym antybiotykiem.

Homeopaci polecają na opryszczkę szwajcarską zawiesinę 5-proc. 
“Virolex”.

Kiedy znikną już ostatnie ślady obrzydliwej “skwarki” z radością 
spoglądamy w lustro — znówT możemy się bezpiecznie całować. Nie 
łudźmy się jednak, wkrótce znów powróci.

KAFOG

щm |Z  це

Ponarzekajmy?
Słyszymy dziś wiele narze­

kań — z powodów osobistych, 
rodzinnych, społecznych. W 

i  większości wypadków narzeka­
n ia  te są uzasadn ione, bo 
mamy powody do niezadowo- 

j lenia. Ale równocześnie, gdy 
przebiegam y myślą h istorię 
człowieka, to właściwie ciągle i

niemęska, raczej zniewieściała i 
dziecinna. Zachowujemy się czę­
sto jak rozkapryszone dzieci albo 
nachm urzone niewiasty. Ciągle 
czegoś nam brak albo czegoś nam 
za dużo.

Tymczasem podstawowym 
źródłem  nieszczęść w ludzkim 
życiu, czy to w biedzie, czy w dostat­
ku, jest brak celu życia, który jest 
rzeczywistym celem, a nie ubóstwio-

wichury i zamiecie, a do szczytu 
ciągle daleko. I co? Czy siedzą w 
malutkich namiotach i narzeka­
ją, że ciasno, że zimno, że wyso­
ko? Nie, bo te wszystkie trudno­
ści są znane, wiadomo, że kto 
chce wejść tak wysoko, liczyć się 
musi z innymi warunkami niż 
turysta, który wjeżdża windą na 
drapacza chmur.

Otóż, my często zachowuje-

Prawdziwym nieszczęściem 
człowieka jest brak celu w życiu

zawsze słychać narzekania. 
[ Jeden narzeka, że nie ma pie­

niędzy, inny, że choruje, jeszcze 
inny, że nie ma samochodu lub 
nie otrzymał wymarzonego sta­
nowiska. Zawsze czegoś nam 
brakuje, zawsze znajdzie się 

! powód do narzekań, niezależ­
nie od miejsca i epoki.

Gdy śledzim y h is to rię  
ludzkich  n arzekań , to w 
pewnym momencie widzimy, że
nigdy ich nie zabraknie

i nigdy nie będzie im końca. 
Samo narzekanie może stać się 
nawet swoistą chorobą, z której 
trzeba się leczyć, bo popatrzmy,

; gdy człowiek przychodzi na 
j  świat, nie jest wcale powiedzia­
ne, że jego życie będzie dosko­
nałe i szczęśliwe. Przeciwnie od 
początku narażone jest na sze­
reg chorób, niedogodności, 
nieszczęść, ze śmiercią włącznie. 
Jak z jednej strony człowieka, z 
natury dotykać mogą nieszczę- 

j  ścia, tak on sam, wskutek grze­
chu pierworodnego, wplątać się 
może dobrowolnie w zło.

W takiej perspektywie dzi- 
j  wić się raczej należy, że człowiek 
i w ogóle żyje, a życie jego nie jest 
1 jednym pasmem nieszczęść.

N iestety, pod  wpływem 
nowożytnych i współczesnych 
utopii zafałszowano egzysten­
cjalną perspektywę życia czło- 

I wieka, wmawiając nam jakieś 
pierwotne, wyjściowe szczęście, 
o które ciągle mamy pretensje, 
gdy go brak. Ponieważ najczę­
ściej brak takiego szczęścia, 
więc ludzie narzekają.

Jest to postawa niedojrzała 
i, jakby dawniej powiedziano,

nym środkiem przez nas umiłowa­
nym. Wówczas wszelkie trudności 
czy kłopoty nie tylko, że nie są 
powodem do narzekań, ale odwrot­
nie, stanowią wyzwanie do mężne­
go i roztropnego ich pokonania. 
Człowiek, który dąży do celu cieszy 
się z trudności, bo te jeszcze bar­
dziej go mobilizują, są okazją do 
nowego wysiłku, a pokonane przy­
sporzą nowej, zdrowej radości.

Ludzie często narzekają na 
pogodę, a że za zimno, a że za

T*al s p o k o j n i e

r a  l en i e  w y s z c z u p l a

ciepło, a że za sucho, to znowu za 
wilgotno. Trudno im dogodzić 
tym bardziej, że w telewizji powie­
dzieli, że będzie słońce, a pada; 
pojutrze ma padać, ale pewnie 
zaświeci słońce.

I tak płynie życie w ustawi­
cznych narzekaniach, to bez sensu. 
A przypatrzymy się choćby takiej 
wyprawie alpinistów: wspinają się na 
wysoki szczyt, może 6, a może nawet 
8 tysięcy metrów nad ziemią. Jest 
zima, siarczysty mróz, im wyżej, tym 
mniej tlenu, nie ma czym oddy­
chać, każdy ruch musi być precyzyj­
ne i oszczędnie wymierzony, orga­
nizm słabnie-, nadchodzą silne

my się jak turyści, który sądzą, że 
życie przejeżdża się wygodnym 
samochodem, a do celu odjeż­
dża się windą, a gdy coś się 
popsuje i trzeba te kilka pięter 
podejść, to już są pretensje i 
narzekania. Tymczasem w 
ludzkie życie

wpisane są trudności
o wiele większe niż we wspina­
czkach na najwyższe szczyty.

Przecież cel naszego życia 
jest wyższy od jakikolwiek szczy­
tów ziemskich. Jak wyprawa 
wysokogórska, nim dojdzie do 
celu, rozkłada obozy na róż­
nych wysokościach, tak my, aby 
dość do Celu Najwyższego, 
po trzebu jem y przejść e tap  
życia rodzinnego, życia społe­
cznego i życia narodowego. 
Każdy z tych etapów najeżony 
jest wieloma trudnościami, któ­
re w ogóle nie powinny dziwić, 
lecz zachęcać do ich pokona­
nia. Gdy zaś je  pokonamy, to 
nie tylko “słodko wspomina się 
dawne niedole” (Seneka), ale 
również mamy tę satysfakcję, że 
jesteśmy na właściwej drodze a 
bliskość celu dodaje nowych sił.

Prawdziwym nieszczęściem i 
głównym źródłem narzekań czło­
wieka dojrzałego nie są trudno­
ści czy kłopoty, ale brak celu. Gdy 
mamy naprawdę taki cel, to 
miłość zapala do działania, roz­
tropność poddaje środki, a 
męstwo radzi sobie z przeciwno­
ściami. Spróbujmy więc odnaleźć 
prawdziwy cel naszego życia. Tyl­
ko wtedy, mimo trudności, prze­
staniemy narzekać.

P iotr Jaroszyński

J a k  królewna z  bajki 
Як королева з казки

Ось і зима настала. П рий­
шов Новий Рік!

Тихо падає сніг, він лягає 
на землю, прикриває її від мо­
розу. Л іс стоїть, ніби хтось 
його зачарував і боїться по­
турбувати.

Т іл ьки  леген ько  п р о б і­
жить заєць, безшумно прокро­
кує ворона, не поруш уючи 
спокій лісу, вспурхне пташеч­
ка з гілки, легенько осипеться 
сніжок, сяючи на сонечку.

Кожного Року в дім при­
ходить Ялинка. Але така ін ­

ша. У брана як  на бал. Як 
королева з казки. Приносить 
з собою пахощі лісу і пода­
рунки. Д ля кого? Д ля вас, 
любі діти. З  Новим Роком!

Нехай кожний Рік буде для 
вас щасливим!

Niech szczęśliwym będzie 
dla Was każdy Rok!

Biało dookoła. Jest zi­
ma. Zwierzęta dostały od 
Ołówka prezenty.

W jakim  dom ku mie­
szka każde ze zwierząt?

“H uhu-haha-co  nam  
zrobi zima zła” - mówią 
zwierzęta. Mają cieple fu­
terka.

A jak  żyją ptaki, k tóre  nie 
odlatują na zimę? Wróbelkom, 
sikorkom i gołębiom jest zimno. 
ІВрубельком, сікорком і голем- 
бьом ест зічно]

Nam żal ptaków.
[Нам жаль птакув]
Ptaki są głodne.
[Птакі сом глодне]
Zostają u nas na zimę. 
[Зостайом у нас на зіме]

Całą zimę je  żywimy.
[Цалом зіме є живіми] 
Dajemy im, co możemy. 
[Даеми їм, цо можеми]
A kiedy przyjdzie wiosna і la­

to, ptaki znów będą śpiewać dla 
nas. [А кеди пшийдже вьосна і 
лято, птакі знув бендом сьпє- 
вачь для нас]

Kochane dzieci! Czekamy od 
Was na listy i rysunki. Gdzie Ołó­
wek może zawitać, co malować, 
komu pomóc. Napiszcie, czekamy.

Nasz adres:
252054 Київ, Гоголівська, 23
Najlepsze rysunki zostaną opu­

blikowane w gazecie. Przewidziane 
są nagrody.

Larysa Minecka

K Ą C I K  D L A  D Z I E C I

Z i m a H uhu  - baba  - co nam  
zrob i z im a  zła



1999, STYCZEŃ N r 1 (1 0 4 )
Kultura DZIENNIK |T|

к и о ш ш ____ -  I I

—  Nic dziw n ego , ż e  s ta ­
ły b yw a lec  fe s tiw a lu  o p o l­
sk ieg o  w y d a l album  d o ty ­
c zą c y  h is to r ii  te j im p rezy . 
Ciekaw a jestem , c zy  p o leg a ł  
p a n  w y łą c z n ie  na s w o je j  
p a m ię c i  c z y  m o że  je d n a k  
k o r z y s ta ł  z  ja k ic h ś  źró d e ł?

— Owszem, w głównej m ie­

czarno-białym i zdjęciam i za­
miast kolorowych. Ale za to zna­
cznie tańszej, co je s t przecież 
nie bez znaczenia. I jeśli rzeczy­
wiście dojdzie do realizacji tego 
p la n u , to  m ogę ob iecać , że 
nowa wersja będzie zawierała 
już  poprawki.

—  Czy p a n a  k s ią żk a  ma

szokujące, że zostali zaatakowa­
ni —  zresztą w bardzo nieładny 
sposób —  ludzie, którzy dzisiaj 
nie m ogą się bronić.

— Ma pan, oczyw iście, na 
m y ś li  o jc ó w  c h r z e s tn y c h  

fe s tiw a lu  opo lsk iego , c zy li  
znanego literata  i dziennika­
r z a  ra d iow ego  J erzeg o  Gry- 
g o lu n a sa , k o m p o z y to r a  i 
m u z y k o lo g ia  M a te u s z a  
Święcickiego, a  ta k że  K a ro ­
la  M u s io ła , ó w c z e s n e g o  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  
M iejskiej.

—  Zgadza się. W każdym  
razie zarzucanie im wykonywa­
nie poleceń Władysława Gomuł­
ki i *K om itetu C e n tra ln e g o  
PZPR je s t — mówiąc — mało 
eleganckie. No, i co najistotniej­
sze — mija się z prawdą. Nie 
wiem dlaczego Urszula to zro­
biła...

Krzysztof Daukszewicz, kabaretowy "bard epoki przełomu" 
|  w towarzystwie gwiazdy trzydziestolecia Ireny Santor

rze o p ie ra łem  się na własnej 
pam ięc i, ch o ć  je d n o c z e śn ie  
zebrałem  praktycznie wszystkie 
możliwe wycinki prasow e na 
te m a t fe s tiw a lu  w O p o lu , 
dotyczące zwłaszcza 
jeg o  początków. Nie 
wyobraża sobie pani, 
jakie miałem kłopoty, 
żeby poukładać wszy­
stkie fakty. A i tak, jak  
się później okazało, 
nie udało mi się uni­
knąć  pew nych  b łę ­
dów. Po prostu każde 
źródło podawało inne 
dane. Tym sposobem  
w moim album ie bra­

mkuje na  p rzy k ład  
"informacji o tym, że w 

1986 r. Edyta G eppert 
zd o b y ła  w O p o lu  
G rand Prix. Nie mam 
pojęcia, dlaczego to 
wszystkim um knęło...

—  A k to  w y d a ­
w cą albumu?

— W ydawnictwo 
KAW wespół z telewi­
zją Polską S.A. Do­
dam , że w p la n a c h

ch a ra k ter  informacyjny, czy  
ra cze j anegdotyczny?

— Właściwie i taki, i taki. 
Maryla Rodowicz na  przykład

Ania Stawieraj — ''Taka ostra 
panienka" — przedstawicielka 

jednej z generacji 
piosenkarskich Opola

je s t też wydanie tego album u w 
wersji popularnej — w zmniej­
szonym wymiarze, na gorszym 
papierze, z m iękką okładką i z

Edyta Geppert — jedno z największych 
piosenkarskich odkryć festiwalu opolskiego

opowiedziała w niej niem al całe 
swoje życie, które w dużym sto­
p n iu  powiązane je s t z festiwa­
lem w O polu . Mówiła między 
innymi o kolejnych edycjach tej 
imprezy, o piosenkach, k tóre  
tam śpiewała i o wydarzeniach, 
która przy tej okazji się działy. 
Słowem, podała zarówno fakty, 
jak  i anegdoty choćby na tem at 
swoich kon tak tó w  z U rszulą 
Sipińską...

— A p ro ro s  U rszuli Sipiń­
sk ie j. Na łam ach jed n eg o  z  
ogólnopolskich  tygodników, 
który stale publikuje je j  fe lie ­
tony, n ie ź le  o b sm a ro w a ła  
fe s tiw a l opolski... Choć sam a  
niejednokrotnie brała  w nim  
udział...

— Rzeczywiście, m nie też 
zbulwersowała tym, co napisała 
o O polu . Jest to tym bardziej

—  P e w n i e  c h c i a ł a  
za is tn ie ć .

— Być m oże ... n a  d o b rą  
sprawę ona zaistniała właśnie w 
Opolu!

Ale kiedy rozm awiałem  z 
nią przy okazji swojej książki, 
była szczęśliwa i chw aliła się 

tym, że wróciła do swo­
jeg o  wyuczonego zawo­
du, czyli do architektu­
ry. I powiem pani, że z 
pełną satysfakcjąjej gra­
tulowałem, ponieważ w 
d ro d z e  do  P o zn an ia , 
gdzie Ula mieszka, prze­
jeżdżałem  przez Łódź. 
Przy okazji koledzy za­
proponowali, że pokażą 
mi najładniejszy sklep w 
tym mieście. I pokazali 
m i go. Je ż e li  d o b rz e  
pam iętam , był to sklep 
m onopolow y, bardzo  
ładny.

O kazało się, że za­
rów no sklep, ja k  i cały 
b u d y n ek  pow stał w e­
d łu g  p ro jek tu  U rszuli 
Sipińskiej! Pomyślałem 
sobie wtedy, że to cudo­
wna historia - człowiek 
wrócił do swojego zawo­
du  i od  razu z takim su­
kcesem.

N ie m n ie j je d n a k  
wypowiedzi U rszuli na  tem at 
O pola i show-biznesu w ogóle 
są d la  m n ie  n ie z ro z u m ia łe , 
wręcz oburzające. Ja  początki 
festiwalu postrzegam  zupełnie 
inaczej. Zresztą wszystkie argu­
m enty — na podstawie wypo­
wiedzi i wspom nień artystów — 
znalazły się w mojej książce.

Je ś li k toś zna  troszeczkę 
historię tamtych lat, to wie, że 
n a  przykład k ab a re t Piwnica 
Pod Baranam i miał zakaz wystę­
pów w Krakowie i n ie  tylko. 
W obec tego, jeże li towarzysz 
Wiesław czy Kom itet Centralny 
partii zleciłby organizację festi­
walu w O polu, to na pewno nie 
zezw oliłby  n a  z a p ro sz e n ie  
takich osób, jak: Piotr Skrzynec­
ki, Ewa Demarczyk, Zygm unt 
Konieczny...

—  A p a m ię ta  pan, k iedy

p o  r a z  p i e r w s z y  
u s ły sza ł o  P iw nicy  
P o d  Baranami?

— D o k ła d n ie  w 
1963 roku. Zobaczy­
łem jej twórców na ... 
I Krajowym Festiwalu 
Polskiej P iosenk i w 
O p o lu . Byłem wów­
czas d z ien n ik a rzem  
P o lsk ie g o  R ad ia  w

Maryla Rodowicz, jedna z 
charakterystycznych postaci 

związanych z dziejami 
opolskiego festiwalu

"Czarna dama" na karuzeli 
z Madonnami —
Ewa Demarczyk

Lublinie i nigdy przedtem  nie 
słyszałem o Piwnicy Pod Barana­
mi. Nikt o nich nie mówił, nikt 
ich nie pokazywał... Gdyby nie 
festiwal w O polu, nie wiedział­
bym też, że istnieje ktoś taki, jak  
Agnieszka Osiecka!

Tak więc m ów ienie dziś o 
O polu  w kontekście Gom ułki 
je s t — w edług m nie — absur­
dem . Tym bardziej, że jednym  
z ju ro rów  festiwalu był Stefan 
Kisielewski... T rudno m u chyba 
zarzucić, że był u lu b ie ń c e m  
K om itetu C en tra lnego  PZPR. 
Pam iętam  go, jak  z Jerzym Wal­
dorffem  w słynnej restauracji 
‘Pod Pająkiem ” uczyli się tań­
czyć twista... To było naprawdę 
coś niesamowitego.

I umówmy się: przez p ier­
wsze trzy lata festiwal w O polu  
to była wspaniała, cudowna, ale 
am ato rsk a  im preza , ro b io n a

przez amatorów, którzy nie mie­
li pojęcia o tym, co się z czym 
je! Gdyby zarządzała ją  władza, 
wszystko tu byłoby, jak  należy, a 
nie było.

—  Był moment, ż e  is tn ie­
nie fe s tiw a lu  w  Opolu w is ia ­
ło na w łosku .

— Faktycznie, zmiany ustro­
jowe w naszym kraju na chwilę 
zachwiały potęgą tego festiwalu. 
Przez m om ent wydawało się, że 
nikt nie wyłożyjuż pieniędzy na 
ten cel. Na szczęście je d n a k  tak 
się nie stało. Byłaby to zbyt wiel­
ka strata dla naszej kultury.

W 1995 roku  telewizja p u ­
bliczna podjęła się organizacji i 
finansowania festiwali w Opolu. 
Spowodowało to dość isto tne 
zmiany. Wszystko zostało pod­
p o rząd k o w an e  p o trz e b o m  i 
w y m ag an io m  w sp ó łczesn e j 
techniki oraz specyfice telewi­
zyjnego przekazu . W ydawało 
się, że pod naporem  wymagań 
technicznych festiwal zmieni się 
w je d n ą  wielką dyskotekę. A je ­
dnak nie! Wystarczy wspomnieć 
n iem al m etafizyczny k o n ce rt 
poświęcony twórczości A gnie­
szki O sieckiej “Z ie lo n o  m i”, 
wyreżyserowany przez M agdę 
Umer, by dojść do wniosku, że 
zarówno polscy twórcy i wyko­
nawcy, jak  i nasza piosenka mają 
się dobrze.

Rozmawiała: 
Anna Wiejowska

Oferta na studia w Oclsce
. . . . . .

Senat pomorskiej Akademii Medycznej w Szczecinie 
podjął uchwałę o ufundowaniu dwóch stypendiów dla dwóch 
Polaków, względnie osób pochodzenia polskiego będący» h 
obywatelami Ukrainy.

Oferta jest ważna od roku akademickiego 1999/2000.
; stypendium wynosi 1.000.00 PLN miesięcznie plus bezpłatna 
if nauka na Wydziale Lekarskim lub Stomatologicznym.

Kandydaci musieliby spełniać następujące warunki:
1) znać dobrze język polski,
2) posiadać uprawnienia do wyższych studiów w swoim 

kraju zamieszkania,
3) przystąpić do egzaminu wstępnego w Szczecinie 

(29.06.1999 г.).
Chętni powinni złożyć odpowiednie dokumenty w Biurze 

U  Rekrutacji PAM w Szczecinie, ul. Rybacka 1 - do 30 kwietnia 
1999 r.

W przypadku większej ilości zgłoszeń o przydzieleniu 
stypendium decydowałby wynik egzaminu wstępnego.

Festiwale

R ozm ow a z M ariuszem  
Jelińsk im , dzienn ikarzem  
m uzycznym  I Program u  
TVP S.A., sta łym  b yw alcem  
K rajowego Festiw alu  
Polskiej P iosen k i w  O polu

Nasza piosenka 
ma się dobrze!
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Dziele II Czeczypcspditel

Grób Matki i serca J. Piłsudskiego w Wilnie

(Ciąg dalszy z nr 102)

W  1934 r. obóz rządzący 
podjął kroki zmierzają­

ce do zmiany konstytucji. Wybo­
ry z 1931 r., nazwane z racji po­
przedzających je  aresztow ań 
“brzeskim i”, wygrał BBWR, co 
umożliwiło sanacji przeforsowanie 
swej wizji państwa autorytarnego.

Nowa ustawa zasadnicza mia­
ła za zadanie — wobec śmiertel­
nej choroby marszałka J. Piłsud­
skiego, niekwestionowanego przy­
wódcy obozu — cementować róż­
norodne środowiska polityczno- 
ideowe sanacji. Działając przez 
zaskoczenie parlamentarzystom 
BBWR udało się przeforsować 
przygotowaną wcześniej konstytu­
cję, która następnie została pod­
pisana przez prezydenta I. Mościc­
kiego 23 IV 1935 r.

Ignacy Daszyński 
(1866-1936)

Założyciel i przywódca Pol­
skiej Partii Socjalno-Demokraty- 
cznej Galicji i Śląska Cieszyń­
skiego, w latach 1897-1918 poseł 
do parlamentu austriackiego 
zwolennik Piłsudskiego. W roku 
1918 premier, minister spraw 
zagranicznych Tymczasowego 
Rządu Ludowej Republiki Pol­
skiej w Lublinie.

W okresie międzywojennym 
we władzach Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Poseł, wicemar­
szałek i marszałek sejmu. Po 
przewrocie majowym Piłsud­
skiego przeszedł do opozycji.

Konstytucja kwietniowa — w 
odróżnieniu od swej poprzedni­
czki — przenosiła punkt ciężkości 
z pojęcia naród na państwo, co 
pozwalało związać z II Rzeczpospo­
litą obywateli innych narodowości; 
obywatele mieli przede wszystkim 
obowiązki wobec państwa; pełnia 
władzy skupiona została w rękach 
prezydenta. Prezydent był odpo­
wiedzialny “przed Bogiem i histo­
rią” — mianował i odwoływał rząd, 
zwoływał i rozwiązywał obie izby 
parlam entu , wyznaczał najwyż­
szych urzędników w państwie, a w 
końcu decydował — po 7-letniej 
kadencji — o wyborze swego 
następcy. Zapisy konstytucji powo­
dowały faktycznie utrzymanie wła­
dzy w rękach obozu rządzącego, co 
wpłynęło na niemal zgodną decy­
zję opozycji (od SN po PPS) o boj­
kotowaniu najbliższych wyborów.

W kilka tygodni po uchwale­
niu konstytucji — 12 maja 1935 r. 
— zmarł Józef Piłsudski. Uroczy­
stości żałobne odbyły się w War­
szawę, następnie trumnę ze zwło­
kami przewieziono specjalnym 
pociągiem  do Krakowa, gdzie

spoczęła w podziemiach katedry 
na Wawelu obok grobów królew­
skich. Serce Marszałka zostało 
pochowane w grobie matki, na 
wileńskiej Rossie. Liga Narodów 
uczciła na specjalnym posiedze­
niu pamięć Marszałka Polski.

Wkrótce po śmierci J. Piłsud­
skiego i wyborach do parlamen­
tu, w których wzięło udział nie wię­
cej niż 40% uprawionych, w obo­
zie sanacji doszło do tarć na de 
przywództwa. Dzięki zapisom kon­
stytucji kwietniowej wzmocnił 
swoją pozycję Ignacy Mościcki, 
który — wybrany ponow nie w 
1933 r. — nie zamierzał zrezygno­
wać ze swego stanowiska.

Wydatnie zwiększyła się w pań­
stwie rola gen. Edwarda Rydza- 
Smigłego, który w następnym  
roku został Marszałkiem Polski i 
głównym inspektorem sił zbroj­
nych, a więc na czas wojny naczel­
nym wodzem. Znaczną samodziel­
nością w rządzie nowego premie­
ra płk Felicjana Sławoj-Składkow- 
skiego cieszyli się E ugeniusz 
Kwiatkowski, twórca program u 
gospodarczego z ostatnich lat II 
Rzeczpospolitej i płk Józef Beck, 
m inister spraw zagranicznych. 
Dotychczasowy przywódca BBWR, 
płk Walery Sławek, został odsunię­
ty od wpływów, co zakończyło 
żywot tej formacji politycznej. W 
1937 r. powstał Obóz Zjednocze­
nia Narodowego (tzw. Ozon), któ­
rego przywódcy — posługując się 
retoryką nacjonalistyczną — pró­
bowali przejąć wpływy polityczne 
wśród młodego pokolenia Pola­
ków; młodzież opowiadała się jed­
nak głównie za ideologią narodo­
wą rozwijaną w publicystyce poli­
tycznej m.in., przez R. Dmowskie­
go i Adam a D oboszyńskiego; 
część młodzieży włączyła się akty­
wnie do ruchu socjalistycznego 
bądź też — dotyczyło to młodzie­
ży wiejskiej — do największej orga­
nizacji chłopskiej występującej 
pod nazwą Związek Młodzieży 
Wiejskiej “Wici”.

Poprawa sytuacji gospodarczej, 
widoczna od połowy lat 30., po­
zwoliła rządowi na przeprowadze­
nie nowych inwestycji państwo­
wych. W 1937 r. E. Kwiatowski 
przedstawił projekt budowy Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego 
(COP), który następnie realizowa­
no aż do wybuchu II wojny świato­
wej. Na obszarze środkowej Polski 
(między rzekami Wisłą i Sanem, a 
więc z dala od granic państwa) 
zaczęły wyrastać nowe zakłady: 
metalurgiczne, przemysłu zbroje­
niowego, a także elektrownia.

Wybór miejsca nie był przy­
padkowy; obok‘względów strate­
gicznych, z jednej strony chodzi­
ło przyjęcie do pracy ludzi z prze­
ludnionych terenów  wiejskich 
dawnej Galicji, z drugiej strony zaś 
o zintegrowanie ziem wschodnich 
— słabiej uprzemysłowionych — 
z resztą ziem polskich.

Obok COP-u państwo zajęło 
się rozbudow ą warszawskiego 
okręgu przemysłowego, w któiym 
rozwijały się m.in. zakłady elektro­
techniczne, optyczne i samoloto­
we. W tym samym okresie inten­
sywnie rozwijano komunikację 
kolejową, telefoniczną; postępo­
wała elektryfikacja docierająca 
(głównie za pośrednictwem dwo­
rów ziemiańskich) i na wieś.

Większość miast posiadałajuż 
własne wodociągi i kanalizację,

Roman Dmowski 
(1864-1939)

W 1897 roku główny założy-- 
ciel Stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego. Od 1905 roku 
postulował autonomię dla Króle­
stwa Polskiego i politykę współ­
działania z rządem carskim - 
poseł do rosyjskiej ПІІП Diuny 
Państwowej, prezes Koła Polskie­
go. W latach 1917-19 twórca i 
przewodniczący Komitetu Naro­
dowego Polskiego w Paryżu.

W 1919 roku delegat Polski na 
paryską konferencję pokojową. 
Przeciwnik Piłsudskiego. Przy­
wódca Narodowej Demokracji.

niektóre rozbudowaną komuni­
kację tramwajową; w Warszawie 
władze komisaryczne miasta ze Ste­
fanem Starzyńskim na czele przy­
mierzały się już do budowy metra; 
na ulicach i drogach pojawiały się 
coraz liczniejsze samochody oso­
bowe (licencja Fiata), świadczące 
o zamożności społeczeństwa. W 
przeddzień wybuchu wojny Polska

stanowiła kraj stabilny ekonomi­
cznie, a więc atrakcyjny dla inwes­
torów zagranicznych; nadal jednak 
brakow ało w ielkiego kapitału  
rodzimego pochodzenia.

Polityka zagraniczna państwa 
polskiego, począwszy od traktatu 
pokojowego z 1919 r., opierała się 
na założeniu, iż gwarantem nie­
podległości Polski są przede wszy­
stkim twórcy wersalskiego ładu, 
sami zainteresowani jego utrzyma­
niem. Stąd najbliższym sojuszni­
kiem — od 1921 r. związanym z 
Polską układem polityczno-woj­
skowym — była Francja.

Porozumienie polsko-francus­
kie przynosiło efekty szczególnie 
w latach 1921-1926, kiedy to wła­
dzę w kraju sprawowała — bliska 
Francji — koalicja centrowo-pra- 
wicowa. Po układach lokarneń- 
skich z 1925 r., a także w wyniku 
zamachu majowego, sojusz ten 
uległ rozluźnieniu.

Polska musiała szukać rozwią­
zania problemów swojego bezpie­
czeństwa w bezpośrednich nego­
cjacjach z sąsiadami. Realizato­
rem tej polityki, nastawionej w 
latach 30. na utrzymanie bezpie­
cznej równowagi tak w stosunkach 
z Niemcami, jak i z Rosją, był płk 
J. Beck.

W 1932 r. zwarto więc układ o 
nieagresji z ZSRR, dwa lata później 
zaś — analogiczny — z III Rzeszą. 
W polskim MSZ zakładano, że 
choć niemiecki imperializm może 
skierować się bezpośrednio w stro­
nę Polski, to jednak nigdy nie wej­
dzie w śmiertelny dla Polski sojusz 
z wrogiem  ideologicznym  — 
sowieckim komunizmem.

Nie mogąc znaleźć sojusznika 
na zachodzie Europy (Francja w 
1935 r. zawarła układ z ZSRR, a w 
1933 r. wykazała, że nie szuka kon­
fliktów z Niemcami) Polska posta­
nowiła zmusić najbliższych sąsia­
dów do ułożenia wzajemnych rela­
cji (zbliżenie polsko-sowieckie 
było — wobec pamięci o wojnie 
1920 r., a także z racji nadchodzą­
cych informacji o stosunku Sowie­
tów do represjonowanej mniejszo­
ści polskiej niemożliwie).

W listopadzie 1938 r. doszło 
więc do nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z Litwą kowień­
ską — tamtejszy rząd rozwiązał 
najbardziej antypolską organiza­
cję, Związek Wyzwolenia Wilna i 
otworzył swe granice. Pozwoliło to 
na nawiązanie bezpośrednich  
kontaktów między ludnością przy­
graniczną. Podtrzymywano też 
dobre stosunki z Rumunią, z któ­
rą Polska graniczyła od południa, 
a także z.Węgrami.

A neksja Czech i Kłajpedy 
dokonana przez III Rzeszę w mar­
cu 1939 r. zaktywizowała w końcu 
dyplomację angielską i francuską, 
spowodowała też powrót polityki 
polskiej do uk ładu  z 1921 r. 
W obec żądań niem ieckich — 
wyrażenie zgody przez Polskę na 
włączenie Wolnego Miasta Gdań­
ska do Rzeszy i na budowę ekste­
rytorialnej drogi łączącej Niemcy 
z Prusami Wschodnimi, a odcina­
jącej Polskę od morza — minister 
J. Beck określił granice Polskich 
ustępstw: “Od Bałtyku Polska ode­
pchnąć się nie da!”. My w Polsce 
nie znamy pojęcia pokoju  za 
wszelką cenę. Jest je d n a  tylko 
rzecz w życiu ludzi, narodów i 
państw, która jest bezcenna. Tą 
rzeczą jest honor”.

W obliczu zagrożenia całości 
kraju wszystkie siły polityczne — 
mimo krytycznego nastawienia do 
polityki J. Becka (głównie za 
anekcję Zaolzia) i do sanacji — 
zaangażowały się w ratowanie bytu 
państwowego; masowo zbierano 
pieniądze na powstały z inicjatywy 
władz Fundusz Obrony Narodowej.

Niestety, poprawa warunków 
ekonom icznych państw a nie 
współgrała z postępem w dziedzi­
nie politycznego ułożenia stosun­
ków wewnętrznych. Obóz sanacji 
— mimo coraz wyraźniejszego 
zagrożenia ze strony Niemców — 
nie widział powodów do dzielenia 
się władzą.

Poza strukturami państwowy­
mi funkcjonowały zatem liczne i 
wpływowe partie polityczne i ich 
przybudówki (stowarzyszenia, np. 
akademickie, związku zawodowe, 
prasa). Spory zakres wolności (w 
tym słowa) pozwalał tym partiom 
budować własne programy, odwo­
łujące się do znanych powsze­
ch n ie  ideo logii: narodow ej, 
chrześcijańsko-demokratycznej, 
konserwatywnej, liberalnej, socja­

Józef Haller 
(1873-1960)

W 1912 roku organizator 
Sokolich Drużyn polowych i 
komendant Legionu Wscho­
dniego. Od 1916 roku dowód­
ca II Brygady Legionów Pol­
skich. W latach 1918-19 dowód­
ca naczelny Armii Polskiej we 
Francji, złożonej z ochotników 
polskich z Francji, Kanady i Sta­
nów Zjednoczonych oraz jeń­
ców - byłych żołnierzy austro- 
węgierskich i niemieckich.

Jako przeciwnik polityczny 
Piłsudskiego przeniesiony w 
stan spoczynku. W latach 1940- 
43 członek rządu emigracyjne­
go. Po wojnie na emigracji.

listycznej, a nawet (choć Komuni­
styczna Partia Polski z racji swej 
agenturalnej roli była zdelegalizo­
wana). komunistycznej.

Do najliczniejszych partii, któ­
rych przywódcy cieszyli się po­
wszechnym autorytetem, należa­
ły zaś: Stronnictw o Narodowe 
(przywódcy; Roman Dmowski, 
Marian Seyda, Tadeusz Bielecki i 
in.) Stronnictwo Ludowe (przy­
wódcy: Wincenty Witos, Maciej 
Rataj, Stanisław Mikołajczyk i in.). 
Polska Partia Socjalistyczna (przy­
wódcy: Ignacy Daszyński, Herman 
Lieberman, Mieczysław Niedział­
kowski i in.).

Do ciekawszych ugrupowań 
politycznych należał, założony w 
1936 r. na emigracji, tzw. Front Mor- 
ges na czele z Ignacym J. Paderew­
skim, płk Władysławem E. Sikor­
skim i Wojciechem Korfantym, 
przywódcą Chrześcijańskiego 
Stronnictwa Pracy (SP); do elitar­
nych zaś konserwatyści (wśród nich 
redaktor ukazującego się w Wilnie 
“Słowa” - Stanisław Cat-Mackie- 
wicz), posiadający wpływy i majątki 
głoównie na wschodzie kraju.

Jan Żaryn
CDN

6



1999, STYCZEŃ N r 1 (1 0 4 ) ш

2 0 1 1320 - Koronacja Władysława Łokietka na króla Polski.
21 I 1874 - Urodził się Wincenty Witos, działacz ludowy, 

polityk (zm. 1945).
22 1 1863 - Wybuch Powstania Styczniowego i ogłoszenie 

przez Tymczasowy Rząd Narodowy dekretu o uwłaszczeniu 
chłopów.

23 1 1793 - Drugi rozbiór Polski. Podział części terytorium 
Rzeczypospolitej pomiędzy Prusy i Rosję.

25 I 1831 - Powstańczy sejm w Warszawie detronizuje z 
tronu polskiego cara Mikołaja 1.

27 I 1973 - Powołano przy Uniwersytecie Jagiellońskim 
Zakład Polonijny, od 1976 - Instytut Badań Polonijnych.

28 I 1891 - Urodził się wybitny poeta ukraiński Pawło 
Tyczyna (zm. 1967).

29 1 1978 - Zmarł Stanisław Dygat, powieściopisarz, nowe­
lista (ur. 1914).

Rozćwicrkały się 
. dwa wróble
■ na naszym podwórku:

- Kto z was tato,
a kto mama? - 

pyta mała córka.

P r z y s ło w ia  na s ty c ze ń
v' > » • \ ' 7* ' /  ..." ' ~ \  -

C \d у  s ty c z e ń  z  m r o z a m i c h o d z i,
w  k w ie tn iu  te ż  k o ż u c h  m ieć  n ie  z a s z k o d z i .

K ied y  w  s ty c z n iu  la to
w  lec ie  z im no  z a  to .

F a b ia n  i S e b a s t i a n  ( 2 0  I), g d y  m r ó z  d a d z ą

Sł*ogq z im ę  p r z e p r o w a d z ą .

3 ^ ś l i  d z ie ń  c h m u rn y  w  S e b a s t i a n  św ię ty ,
p o w ie trz e m  tak im  b ę d z ie  ro k  p rz e ję ty .

K ied y  P a w e ł  ( 2 5  I) s ię  n a w ró c i,
z im a  n a  w s p a k  s ię  o b ró c i

HISTORIA DLA PIOTRKA

Druga bitwa p o d  Chocimiem

P olskie zwycięstwo nad Tur­
kami było zasługą Jana 

Sobieskiego, który okazał się 
wybitnym dowódcą.

Prowadził wojsko pospiesznym 
marszem. Do spotkania obu armii 
doszło pod Chocimiem. Turcy 
przybyli tam wcześniej i zajęli sta­
re okopy, w których niegdyś bro­
nili się Polacy pod dowództwem 
Karola Chodkiewicza.

Wojsko tureckie było znacznie 
liczniejsze od polskiego i składało 
się z wyborowych oddziałów. Naj­
groźniejsi byli janczarzy, czyli pie­
chota złożona z żołnierzy, którzy 
jako dzieci zostali zabrani chrze­
ścijańskim rodzicom i wychowani 
na m ah o m etan . H etm an  Jan  
Sobieski nie miał dość licznego 
wojska, by otoczyć obóz turecki, 
pomimo to Turcy nie wychodzili 
poza wały, gdyż samo imię Sobies­
kiego budziło w nich lęk.

Był listopad, panował dotkli­
wy chłód, wiał przejmujący wiatr 
i p adał deszcz ze śn ieg iem . 
Sobieski ustawił wojsko do bitwy. 
Mijały godziny, naszedl wieczór, 
a potem noc. Hetman wciąż trzy­
mał wojsko pod bronią. Polacy 
marzli na deszczu, w lodowatej 
wichurze, lecz jeszcze bardziej 
marzli żołnierze tureccy, przybyli 
z południowych krajów i zbyt lek­
ko odziani.

Nadszedł ranek. Hetman sta­
nął na wałach polskiego obozu i 
słowem zagrzewał polskie oddzia­
ły do walki. Potem dał hasło do 
rozpoczęcia bitwy. Ryknęły pol­
skie działa i ruszyła do walki pie­

chota. Przemarznięci Turcy nie 
mieli siły bić się. Szyki tureckie 
zaczęły się mieszać. Tylko ja n ­
czarzy walczyli dzielnie wytrwa­
le. Wówczas uderzyła polska 
husaria.

Tratowała wszystko, co napot­
kała na drodze. Kilka tysięcy jan­
czarów legło pod tym uderze­
niem. Turcy rzucili się do ucie­
czki. Ścigała ich polska jazda.

Uratowały się tylko niedo­
bitki armii tureckiej. Polacy zdo­
byli nieprzyjacielski obóz wraz 
z działami i chorągwiami. Szyb­
ko rozeszła się wieść o klęsce 
Turków.

Stanisław Marciniak

Windą biurowca jed z ie  
dyrektor i jego żona. Na piętrze 
wsiada przystojna pracownica. 
Na widok dyrektora twarz się jej 
rozjaśnia. Podchodzi blisko do 
niego i klepie go poufale po 
policzku.

-Jak się masz dziubdziusiu? 
- mówi pieszczotliwie.

Żona dyrektora z uśm ie­
chem zwraca się do dziewczyny:

- Pani pozwoli, że się przed­
stawię; jestem Dziubdziusiowa!

* * *
- Chciałbym, żebyś poznał 

moją żonę.
- Chętnie. Ogromnie lubię 

ją poznawać.
* * *

- Brak mi tylu rzeczy: kostiu­
mu, płaszcza, sukni, torebki...

- Mylisz się, brak ci tylko 
jednej rzeczy... pieniędzy!

T a j e m n i c e  i m i o n

“/ m i o n a - to wielka tajem­
nica, pisał niegdyś Steinbeck. 
Zawsze zastanawiałem się czy 
imię kształtowane jest przez 
dziecko, czy też dziecko przeo­
braża się stosownie do swego 
imienia”.

W dawnych czasach imię 
było życzeniem losu. Celtowie 
nazywali dzieci: Król Bitew, 
Wielki przez Siłę, itp.

Rzymianie podkreślali 
warunki urodzenia, np. Postu- 
mus - urodzony po śmierd ojca, 
Łucjus - o świde, Sektus - szó­
sty, lub też cechy: Piotr - mały, 
Małgorzata - jak perła. Imię 
miało zapewnić dobry los, a 
patron dnia, w którym urodziło 
się dziecko noszące jego imię - 
miał je chronić od złego.

Imiona dziedziczyło się po 
ojcach, dziadkach, albo też nada­

wano je po zmarłych dzieciach 
następnym, które przeżyły.

Kiedyś wierzono, iż dziecko 
„przynosi” ze sobą na świat swo­
je  im ię. Dlatego noworodka 
nazywano im ieniem patrona 
dnia, w którym się urodził. Coś 
w tym musi być. Nawet dzisiaj 
często mówimy, że do kogoś 
jego imię zupełnie nie pasuje, 
bądź, że pasuje, jak ulał”. Może 
więc rzeczywiście imię odzwier­
ciedla charakter?

Spróbujmy sprawdzić to 
porównując charaktery ludzi 
noszących konkretne imiona do 
cech które podobno tradycyjnie 
odpowiadają każdemu z imion. 
A zatem w następnym numerze 
w naszej nowej rubryce 
„TAJEMNICE IMION” spot­
kamy się z Weroniką.

KOS

Poziomo: 3) miasto nad Bugiem, w obwo­
dzie lwowskim; 6) uszkodzenie, wada; 7) stan 
gotowości; 8) świadectwo na wynalazek; 9) roz­
porządzenie królewskie; 11) reaktor jądrowy 
lub kupa drewna; 13) system, porządek (np. w 
gramatyce); 14) “czwarta władza”; 16) dźwięki 
wydawane przez konia; 17) hobby milionów; 
18) stolica Armenii; 19) odlewnik.

Pionowo: 1) kierownik w redakcji; 2) od­
wrotna strona monety; 3) pływa po rzece lub 
morzu; 4) są istotnym elementem więziennej 
celi; 5) ograniczenie, kwota; 10) opowiadanie 
lub powieść sensacyjna; 12) pierwsza kon­
dygnacja budynku; 13) przygotowuje ekipę 
sportową; 14) dziedzictwo, spadek; 15) ozdob­
na roślina o mięsistych liściach (z liliowatych).

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres 
redakcji do 1 lutego 1999 r.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 103
Poziomo: SZAFA, BUKIET, RZEPA, SIATKA, WIARA, 
UNIK, PANI, MARLA, WIANEK. TUBKI, OGONEK, 
AKTOR.
Pionowo: SUKIENKA, PIĄTEK, STRAWA, ATENA, 
AGATA, RONDF.LEK, KAWIOR, PLATON, METKA, 
ROBOT.
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Ojciec mówi:
- Moje dziecko, 

czy nie poznasz sama? 
Ten co ćwierka

nieustannie 
to na pewno mama.
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S I * C Z E Ś
1 PT NOWY ROK 

Mieszka, Masława
2 SO Izydora, Makarego 

3 N Danuty, Genowefy
4 PN Anieli, Eugeniusza
5 WT Edwarda, Hanny
6 ŚR TRZECH KRÓLI 

7 CZ Prawosł.
BOŻE NARODZENIE

8 PT Seweryna, Mścisława
9 SO Juliusza, Marcelego 

10 N Jana, Wilhelma
11 PN Honoraty, Teodozjusza
12 WT Grety, Arkadiusza
13 SR Bogumiły, Weroniki
14 CZ Prawosł. NOMY ROK

Feliksa, Hilarego
15 PT Pawła, Domosława
16 SO Włodzimierza

17 N Antoniego, Rościsława
18 PN Piotra, Małgorzaty
19 MT Henryka, Mariusza
20 SR Fabiana, Sebastiana
21 CZ Agnieszki, Jarosławy
22 PT Anastazego, Wincentego
23 SO Ildefonsa, Rajmunda 

24 N Felicji, Tymoteusza
25 PN Pawła, Miłosza
26 WT Pauli, Polikarpa
27 ŚR Angeliki, Przebysława
28 CZ Walerego, Radomira
29 PT Zdzisława, Franciszka
30 SO Macieja, Martyny 

31 N Marceli, Ludwiki

1 CZ Haliny, Mariana
2 PT Jagody, Urbana
3 SO Jacka, Anatola 

4 N Odona, Malwiny
5 PN Karoliny, Antoniego
6 WT Gotarda, Dominiki
7 ŚR Estery, Ewalda
8 CZ Edgara, Elżbiety
9 PT Lukrecji, Weroniki
10 SO Selwany, Witalisa 

11 N Olgi, Kaliny
12 PN Jana, Gwalberta
13 WT Irwina, Małgorzaty
14 ŚR Ulryka, Bonawentury
15 CZ Włodzimierza, Henryka
16 PT Mariki, Benity
17 SO Anety, Aleksego 

18 N Erwina, Kamila
19 PN Alfredy, Mbdzisława
20 WT Czesława, Hieronima
21 ŚR Daniela, Dalidy
22 CZ Marii, Magdaleny
23 PT Sławosza, Zelisława
24 SO Kingi, Krystyny

25 N Walentyny, Krzysztofa
26 PN Anny, Mirosławy
27 WT Lilii, Aurelego
28 ŚR Aidy, Innocentego
29 CZ Olafa, Marty
30 PT Julity, Ludmiły
31 SO Ignacego, Lubomira

M tm rś
1 N Nadii, Justyna

2 PN Kariny, Gustawa
3 WT Lidii, Augusta
4 ŚR Jana, Dominika
5 CZ Oswalda, Stanisławy
6 PT PRZEMIENIENIE 

PAŃSKIE, Sławy

L i  I *

1 PN Brygidy, Ignacego
2 WT OFIAROWANIE 

PAŃSKIE
Marii, Mirosława

3 ŚR Błażeja, Oskara
4 CZ Andrzeja, Weroniki
5 PT Agaty, Adelajdy
6 SO Doroty, Bohdana 

7 N Ryszarda, Romualda
8 PN Piotra, Żakliny
9 WT Apolonii, Eryki
10 ŚR Elwiry, Jacentego
11 CZ Marii, Lucjusza
12 PT Eulalii, Radzimierza
13 SO Grzegorza, Katarzyny 

14 N CYRYLA i METODEGO
15 PN Jowity, Faustyna
16 MT Danuty, Julianny
17 ŚR POPIELEC
18 CZ Symeona, Konstancjusza
19 PT Arnolda, Konrada
20 SO Leona, Ludomiła 

21 N Eleonory, Fortunata
22 PN Marty, Małgorzaty
23 MT Romany, Damiana
24 ŚR Macieja, Bogusza
25 CZ Wiktora, Cezarego
26 PT Mirosława, Aleksandra
27 SO Gabriela, Anastazji 

28 N Makarego, Ludomira

Ц  I I  / 1 4

1 PN Antoniny, Radosława
2 MT Heleny, Halszki
3 ŚR Martyny, Tycjana
4 CZ Łucji, Kazimierza
5 PT Adriana, Fryderyka
6 SO Róży,Jordana

7 N Pawła, Tomasza
8 PN DZIEŃ KOBIET 

Beaty, Wincentego
9 MT Katarzyny, Franciszka
10 ŚR Cypriana, Marcela
11 CZ Ludosława, Konstantego
12 PT Bernarda, Grzegorza
13 SO Bożeny, Krystyny 

14 N Leona, Matyldy
15 PN Longina, Klemensa
16 WT Izabeli, Oktawii
17 ŚR Patryka, Zbigniewa
18 CZ Cyryla, Edwarda
19 PT JOZEFA, Bogdana
20 SO Klaudii, Eufemii 

21 N Lubomira, Benedykta
22 PN Katarzyny, Bogusława
23 MT Pelagiusza, Oktawiana
24 ŚR Marka, Gabora
25 CZ ZM1ASTOMAN IE 

PAŃSKIE
26 PT Larysy, Emanuela
27 SO Lidii, Ernesta 

28 N Anieli, Sykstusa
29 PN Wiktoryna, Helmuta
30 WT Leonarda, Amadeusza
31 ŚR Beniaminy, Balbiny

I >411 4 I I  Ś

1 CZ Teodory, Grażyny
2 PT M4ELKI PIĄTEK
3 SO Ryszarda, Pankracego 

4 N WIELKANOC
5 PN PONIEDZIAŁEK 

WIELKANOCNY
6 WT Izoldy, Celestyna
7 ŚR Doroty, Jana
8 CZ Radosława, Dionizego
9 PT Mai, Marcelego
10 SO Michała, Makarego

1999

11 N Prawosł. PASCHA
12 PNJuliusza, Iwana
13 WT Mareina, Justyna
14 ŚR Justyny, Maksyma
15 CZ Anastazji, Wacława
16 PT Kseni, Cycyliana
17 SO Rudolfa, Roberta

18 N Bogusława, Apoloniusza
19 PN Adolfa, Mlodzimierza
20 MT Czesława, Agnieszki
21 ŚR Anzelma, Bartosza
22 CZ Kai, Leonii
23 PT Jerzego, WOJCIECHA
24 SO Horacego, Fidelisa 

25 N Marka, Jarosława
26 PN Marzeny, Klaudiusza
27 MT Zyty, Teofila
28 ŚR Pawła, Waierii
29 CZ Rity, Piotra
30 PT Mariana, Katarzyny

И 1 I
1 SO ŚWIĘTO PRACY 

Józefa, Jeremiasza
2 Ń Zygmunta, Atanazego
3 PN KONSTYTUCJA 3 MAJA 

Marii, Antoniny
4 MT Moniki, Floriana
5 ŚR Ireny, Waldemara
6 CZ Judyty, Juranda
7 PT Gizeli, Ludmiły
8 SO Iłży, Stanisława

9 N DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 
Bożydara, Grzegorza

10 PN Izydora, Antonina
11 WT Ignacego, Igi
12 ŚR Pankracego, Domiceli
13 CZ WNIEBOWSTĄPIENIE 

PAŃSKIE
14 PT Bonifacego, Dobiesława
15 SO Zofii, Nadziei 

16 N Andrzeja, Jędrzeja
17 PN Paschalisa, Sławomira
18 MT Eryka, Aleksandry
19 ŚR Iwa, Piotra
20 CZ Bazylego, Bernardyna

ШИІК
H I

21 PT Wiktora, Walentego
22 SO Heleny, Wiesława 

23 N Iwony, Dezyderiusza
24 PN Joanny, Zuzanny
25 WT Grzegorza, Borysława
26 ŚR Filipa, Pauliny
27 CZ Jana, Juliusza
28 PT Jaromira, Augustyna
29 SO Teodozji, Magdaleny 

30 N Prawosł. TRÓJCA
31 PN Anieli, Petroneli

1 MT DZIEŃ DZIECKA 
Jakuba, Gracjany

2 ŚR Erazma, Marianny
3 CZ BOŻE CIAŁO
4 PT Karola, Kwiryny
5 SO Waltera, Bonifacego 

6 N Norberta, Pauliny
7 PN Anny, Jarosława 

Roberta, Wiesława
8 WT Medarda, Maksyma
9 ŚR Pelagii, Felicjana
10 CZ Bogumiła, Małgorzaty
11 PT Barnaby, Radomiła
12 SO Janiny, Onufrego 

13 N Lucjana, Antoniego
14 PN Elizy, Bazylego
15 WT Wita, Jolanty
16 ŚR Aliny, Benona
17 CZ Laury, Marcjana
18 PT Marka, Elżbiety
19 SO Gerwazego, Protazego 

20 N Diny, Bogumiły
21 PN Alicji, Alojzego
22 WT Pauliny, Flawiusza
23 ŚR Wandy, Zenona
24 CZJana, Danuty
25 PT Łucji, Wilhelma
26 SOJana, Pawła

27 N Maryli, Władysława
28 PN Leona, Ireneusza
29 WT PIOTRA i PAWŁA
30 ŚR Emilii, Lucyny

7 SO Doroty, Kajetana 
8 N Cyriaka, Emiliana

9 PN Rolanda, Romana
10 WT Borysa, Filomeny
11 ŚR Lidii, Zuzanny
12 CZ Klary, Lecha
13 PT Diany, Hipolita
14 SO Alfreda, Euzebiusza 

15 N WNIEBOWZIĘCIE
NMP Marii, Napoleona

16 PN Rocha, Joachima
17 WT Żanny, Mirona
18 ŚR Ilony, Bronisława
19 CZ Juliana, Bolesława
20 FT Bernarda, Sobiesława
21 SO Joanny, Kazimiery 

22 N Zygfryda. Cezarego
23 PN Filipa, Apolinarego 

24 WT DZIEŃ
NIEPODLEGŁOŚCI
UKRAINY
Jerzego, Bartłomieja

25 SR Luizy, Ludwika
26 CZ MATKI BOSKIEJ 

CZĘSTOCHOWSKIEJ
27 PT Józefa, Moniki
28 SO Patrycji, Wyszomira 

29 N Jana, Sabiny
30 PN Róży, Szczęsnego
31 MT Ramony, Rajmunda

1 ŚR Idziego, Bronisławy
2 CZ Juliana, Stefana
3 PT Izabeli, Szymona
4 SO Rozalii, Róży

5 N Doroty, Wawrzyńca
6 PN Beaty, Eugeniusza
7 MT Reginy, Melchiora
8 ŚR NARODZENIE NMP
9 CZ Ścibora, Sergiusza

10 PT Łukasza, Mikołaja
11 SO Jacka, Dagny

12 N Gwidona, Radzimira
13 PN Eugenii, Aureliusza
14 MT Roksany, Bernarda
15 ŚR Albina, Nokodema
16 CZ Edyty, Kornela
17 PT Franciszka, Hildegardy
18 SO Irmy, Stanisława

19 N Januarego, Konstancji
20 PN Filipiny, Eustachego
21 MT Jonasza, Mateusza
22 ŚR Tomasza, Maurycego
23 CZ Tekli, Bogusława
24 PT Gerarda, Teodora
25 SO Aurelii, Władysława 

26 N Justyny, Cypriana
27 PN Damiana, Amadeusza
28 WT Luby, W'acława
29 ŚR Michała, Gabriela, Rafała
30 CZ Wery, Honoriusza

I W l  / І І І М І

1 PT Danuty, Remigiusza
2 SO Teofila, Dionizji 

3 N Teresy, Heliodora
4 PN Rozalii, Edwina
5 MT Igora. Flawli
6 ŚR Artura, Brunona
7 CZ Marii, Marka
8 PT Pelagii, Brygidy
9 SO Arnolda, Dionizego 

10 N Pauliny, Franciszka
11 PN Emila, Aldony
12 MT Maksymiliana, 

Eustachego
13 ŚR Geralda, Edwarda
14 CZ Lilii, Kaliksta
15 PT Teresy, Jadwigi
16 SO Gawła, Florentyny

17 N Wiktora, Małgorzaty
18 PN Juliana, Łukasza
19 MT Piotra, Ziemowita
20 ŚR Ireny, Kleopatry
21 CZ Urszuli, Hilarego
22 PT Halki, Przemysławy
23 SO Marleny, Seweryna 

24 N Rafała, Marcina
25 PN Darii, Wilhelminy
26 WT Lucjana, Ewarysta
27 ŚR Iwony, Sabiny
28 CZ Szymona, Tadeusza
29 PT Euzebii, Wioletty
30 SO Zenobii, Przemysława 

31 N Urbana, Sa tur ni na

I 14 I 4 I >1

1 PN WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
2 MT DZIEŃ ZADUSZNY
3 .ŚR Sylwii, Huberta
4 CZ Karola, Olgierda
5 PT Elżbiety, Sławomira
6 SO Feliksa, Leonarda

7 N Antoniego, Żytomira
8 PN Seweryna, Hadriana

9 MT Ursyna, Teodora
10 ŚR Leny, Ludomira
11 CZ ŚWIĘTO 

NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI
12 PT Renaty, Witolda
13 SO Mikołaja, Stanisława 

14 N Rogera, Serafina
15 PN Alberta, Leopolda
16 MT Gertrudy, Edmunda
17 ŚR Salomei, Grzegorza
18 CZ Romana, Klaudyny
19 PT Elżbiety, Seweryny
20 SO Anatola, Sędzimira 

21 N Janusza, Konrada
22 PN Marka, Cecylii'
23 MT Adeli, Klemensa

24 ŚR Flory, Emmy
25 CZ Erazma, Katarzyny
26 PT Delfiny, Sylwestra i
27 SO Waleriana, Wirgiliusza’ 

28 N Lesława, Zdzisława
29 PN Błażeja, Saturnina
30 MT ANDRZEJA, Justyny

1 ŚR Natalii, Eligiusza
2 CZ Balbiny, Bibianny
3 PT Franciszka, Ksawerego
4 SO Barbary, Krystiana 

5 N Saby, Kryspiny
6 PN Mikołaja, Jaremy
7 MT Marcina, Ambrożego
8 ŚR NIEPOKALANE 

POCZĘCIE NMP
9 CZ Wiesława, Leokadii
10 PT Julii, Danieli
11 SO Damazego, Waldemara 

12 N Dagmary, Aleksandra
13 PN Łucji, Otylii
14 WT Alfreda, Izydora
15 ŚR Niny, Celiny
16 CZ Albiny, Zdzisława
17 PT Olimpii, Łazarza
18 SO Gracjana, Bogusława 

19 N Gabrieli, Dariusza
20 PN Bogumiły, Dominika
21 WT Tomasza, Tomisława
22 ŚR Zenona, Honoraty
23 CZ Wiktorii, Sławomiry
24 PT WIGILIA, Adama i Ewy
25 SO BOŻE NARODZENIE 

26 N Szczepana, Dionizego
27 PN JANA, Żanety
28 WT Teofili, Godzisława
29 ŚR Dawida, Tomasza
30 CZ Irminy, Eugeniusza
31 PT Melanii, Sylwestra


